Zbigniew Herbert
Dwie krople

Lasy płonęły – 

a oni

na szyjach splatali ręce

jak bukiety róż

ludzie zbiegali do schronów –

on mówił że żona ma włosy

w których się można ukryć
okryci jednym kocem

szeptali słowa bezwstydne

litanię zakochanych

Gdy było bardzo źle

skakali w oczy naprzeciw

i zamykali je mocno

tak mocno że nie poczuli ognia

który dochodził do rzęs

do końca byli mężni

do końca byli wierni

do końca byli podobni

jak dwie krople 

zatrzymane na skraju twarzy

Dom

Dom nad porami roku

dom dzieci zwierząt i jabłek

kwadrat pustej przestrzeni

pod nieobecną gwiazdą

dom był lunetą dzieciństwa

dom był skórą wzruszenia

policzkiem siostry

gałęzią drzewa

policzek zdmuchnął płomień

gałąź przekreślił pocisk

nad sypkim popiołem gniazda

piosenka bezdomnej piechoty

dom jest sześcianem dzieciństwa

dom jest kostką wzruszenia

skrzydło spalonej siostry

liść umarłego drzewa

Poległym poetom

Śpiewak ma wargi zestalone

śpiewak wymawia noc oczyma

pod złym kolorem nieboskłonów

gdzie pieśń się kończy zmierzch zaczyna

i nieba cień zarasta ziemię

Gdy w stogach gwiazd lotnicy chrapią

uchodzisz chroniąc śmieszny rulon

Mozaiki gubisz słów Metafor

śmiech towarzyszy ci w ucieczce

naprzeciw sprawiedliwym kulom

Jak echa cień twych słów daremność

i wiatr w pokojach pustych strof

Nie tobie pożar święcić pieśnią
usychasz trwoniąc nadaremnie

przebitych dłoni kwiaty śnięte


Przesłanie  


Milczący przyjm Skomlący pocisk



w ramiona brał by ujść zdziwieniu



Ten kopczyk wierszy darń zarośnie

pod złym kolorem nieboskłonów

które wypije twe milczenie

Mój ojciec
Mój ojciec bardzo lubił France’a

i palił Przedni Macedoński

w niebieskich chmurach aromatu

smakował uśmiech w wargach wąskich

i wtedy w tych odległych czasach

gdy pochylony siedział z książką

mówiłem: ojciec jest Sindbadem
i jest mu z nami czasem gorzko
przeto odjeżdżał Na dywanie

na czterech wiatrach Po atlasach

biegliśmy za nim zatroskani

a on się gubił W końcu wracał
zdejmował zapach kładł pantofle

znów chrobot kluczy po kieszeniach

i dni jak krople ciężkie krople

i czas przemija lecz nie zmienia

na święta raz firanki zdjęto

przez szybę wyszedł i nie wrócił

nie wiem czy oczy przymknął z żalu

czy głowy ku nam nie odwrócił

raz w zagranicznych ilustracjach

widziałem jego fotografię

gubernatorem jest na wyspie

gdzie palmy są i liberalizm

Do Marka Aurelego



Prof. Henrykowi Elzenbergowi

Dobranoc Marku lampę zgaś
i zamknij książkę Już nad głową

wznosi się srebrne larum gwiazd

to niebo mówi obcą mową

to barbarzyński okrzyk trwogi

którego nie zna twa łacina

to lęk odwieczny ciemny lęk

o kruchy ludzki ląd zaczyna

bić I zwycięży Słyszysz szum

to przypływ Zburzy twe litery

żywiołów niewstrzymany nurt

aż runą świata ściany cztery

cóż nam – na wietrze drżeć

i znów w popioły dmuchać mącić eter

gryźć palce szukać próżnych słów

i wlec za sobą cień poległych

więc lepiej Marku spokój zdejm

i ponad ciemność podaj rękę

niech drży gdy bije w zmysłów pięć

jak w wątłą lirę ślepy wszechświat

zdradzi nas wszechświat astronomia
rachunek gwiazd i mądrość traw

i twoja wielkość zbyt ogromna
i mój bezradny Marku płacz

Mama
Myślałem:

nigdy się nie zmieni

zawsze będzie czekała

ubrana w białą suknię

i niebieskie oczy

na progu wszystkich drzwi

zawsze będzie uśmiechała się

wkładając ten naszyjnik

aż nagle

urwała się nitka

teraz perły zimują

w szparach podłogi

mama lubi kawę

ciepły kafel

spokój
siedzi

poprawia okulary

na szpiczastym nosie

czyta mój wiersz

i siwą głową mu zaprzecza

ten który upadł z jej kolan

zaciska usta i milczy

więc niewesoła rozmowa

pod lampą źródłem słodyczy


nieunoszony żalu


z jakich pije on studni

po jakich drogach chodzi 

syn niepodobny do marzeń

karmiłam mlekiem łagodnym

jego spala niepokój

krwią go obmyłam ciepłą

ręce ma zimne i szorstkie 

z daleka od twoich oczu
przebitych ślepą miłością

łatwiej unieść samotność

za tydzień

w zimnym pokoju

ze ściśniętym gardłem

czytam jej list
w tym liście 

litery stoją osobno

jak kochające serca

Ballada o tym że nie giniemy
Którzy o świcie wypłynęli

ale już nigdy nie powrócą
na fali ślad swój zostawili

w głąb morza spada wtedy muszla

piękna jak skamieniałe usta

ci którzy szli piaszczystą drogą

ale nie doszli do okiennic

chociaż już dachy było widać – 
w dzwonie powietrza maja schron

a którzy tylko osierocą

wyziębły pokój parę książek

pusty kałamarz białą kartę – 

zaprawdę nie umarli cali

szept ich przez chaszcze idzie tapet

w suficie płaska głowa mieszka
z powietrza wody wapna ziemi

zrobiono raj ich anioł wiatru

rozetrze ciało w dłoni

będą

po łąkach nieść się tego świata
Nike która się waha

Najpiękniejsza jest Nike w momencie

kiedy się waha

prawa ręka piękna jak rozkaz

opiera się o powietrze

ale skrzydła drżą

widzi bowiem

samotnego młodzieńca

idzie długą koleiną

wojennego wozu

szarą drogą w szarym krajobrazie

skał i rzadkich krzewów jałowca

ów młodzieniec niedługo zginie

właśnie szala z jego losem
gwałtownie opada
ku ziemi

Nike ma ogromną ochotę

podejść

pocałować go w czoło

ale boi się

że on który nie zaznał 

słodyczy pieszczot

poznawszy ją

mógłby uciekać jak inni

w czasie tej bitwy

więc Nike waha się

i w końcu postanawia

pozostać w pozycji

której nauczyli ją rzeźbiarze
wstydząc sie bardzo tej chwili wzruszenia

rozumie dobrze

że jutro o świcie

muszą znaleźć tego chłopca

z otwartą piersią

zamkniętymi oczyma

i cierpkim obolem ojczyzny

pod drętwym językiem

U wrót doliny

Po deszczu gwiazd

na łące popiołów
zebrali się wszyscy pod strażą aniołów
z ocalałego wzgórza

można objąć okiem

całe beczące stado dwunogów

naprawdę jest ich niewielu

doliczając nawet tych którzy przyjdą

z kronik bajek i żywotów świętych

ale dość tych rozważań przenieśmy się wzrokiem

do gardła doliny z którego dobywa sie krzyk

po świście eksplozji

po świście ciszy

ten głos bije jak źródło żywej wody

jest to jak nam wyjaśniają

krzyk matek od których odłączają dzieci

gdyż jak się okazuje

będziemy zbawieni pojedynczo

aniołowie stróże są bezwzględni 

i trzeba przyznać mają ciężka robotę
ona prosi

– schowaj mnie w oku

w dłoni w ramionach

zawsze byliśmy razem

nie możesz mnie teraz opuścić

kiedy umarłam i potrzebuję czułości

starszy anioł

z uśmiechem tłumaczy nieporozumienie

staruszka niesie 

zwłoki kanarka

(wszystkie zwierzęta umarły trochę wcześniej)

był taki miły – mówi z płaczem –

wszystko rozumiał

kiedy powiedziałam

głos jej ginie wśród ogólnego wrzasku

nawet drwal

którego trudno posądzić o takie rzeczy

stare zgarbione chłopisko

przyciska siekierę do piersi
– całe życie była moja

żywiła mnie tam 

wyżywi i tu
nikt nie ma prawa 

– powiada – 

nie oddam

ci którzy jak się zdaje

bez bólu poddali się rozkazom

idą spuściwszy głowy na znak pojednania

ale w zaciśniętych pięściach chowają

strzępy listów wstążki włosy ucięte

i fotografie
które jak sądzą naiwnie
nie zostaną im odebrane

tak oto wyglądają

na moment

przed ostatecznym podziałem

na zgrzytających zębami

i śpiewających psalmy

Chciałbym opisać

Chciałbym opisać najprostsze wzruszenie

radość lub smutek

ale nie tak jak robią to inni

sięgając po promienie deszczu albo słońca

chciałbym opisać światło

które we mnie się rodzi

ale wiem że nie jest podobne

do żadnej gwiazdy

bo jest nie tak jasne

nie tak czyste

i niepewne

chciałbym opisać męstwo
nie ciągnąc za sobą zakurzonego lwa

a także niepokój

nie potrząsając szklanką pełną wody

inaczej mówiąc

oddam wszystkie przenośnie

za jeden wyraz

wyłuskany z piersi jak żebro

za jedno słowo

które mieści się

w granicach mojej skóry
ale nie jest to widać możliwe

i aby powiedzieć – kocham 

biegam jak szalony

zrywając naręcza ptaków

i tkliwość moja

która nie jest przecież z wody

prosi wodę o twarz

i gniew

różny od ognia

pożycza od niego

wielomównego języka

tak się miesza

tak sie miesza

we mnie

to co siwi panowie

podzielili raz na zawsze

i powiedzieli

to jest podmiot

a to przedmiot


zasypiamy

z jedna ręką pod głową

 
a z drugą w kopcu planet

a stopy opuszczają nas

i smakują ziemię

małymi korzonkami

które rano

odkrywamy boleśnie

Ciernie i róże
Święty Ignacy 

był płomienny
przechodząc koło róży

na krzak sie rzucał

kalecząc ciało

dzwonem czarnego habitu

pragnął zagłuszyć

urodę świata

która tryskała z ziemi jak z rany

i kiedy leżał na dnie

kołyski kolców

zobaczył

że krew spływająca z czoła

zastyga na rzęsach

w kształt róży

i ślepa ręka

szukająca cierni

przebita została

słodkim dotykiem płatków

płakał oszukany święty

pośród szyderstwa kwiatów
ciernie i róże

róże i ciernie

szukamy szczęścia

Przypowieść

Poeta naśladuje głosy ptaków

wyciąga długą szyję

a wystająca grdyka

jest jak palec niezgrabny na skrzydle melodii
śpiewając wierzy głęboko

że przyspiesza wschód słońca

od tego zależy ciepło śpiewu
i czystość wysokich tonów
poeta naśladuje sen kamieni

z głową w ramionach

jest jak kawałek rzeźby

oddychającej rzadko i boleśnie
śpiąc wierzy że on jeden

zgłębi tajemnicę istnienia

i że bez pomocy teologów

chwyci w spragnione usta wieczność

czym byłby świat

gdyby nie napełniała go

nieustanna krzątanina poety

wśród ptaków i kamieni

Wybrańcy gwiazd
To nie anioł

to jest poeta

nie ma skrzydeł

ma tylko upierzoną

prawą dłoń

bije tą dłonią w powietrze

ulatuje na trzy cale

i zaraz znów opada

kiedy jest całkiem nisko

odbija się nogami

na chwilę zawisa w górze

wymachując upierzoną dłonią

ach gdyby oderwać się od przyciągania gliny
mógłby zamieszkać w gnieździe gwiazd

mógłby skakać z promienia na promień

mógłby – 

ale gwiazdy

na samą myśl

że byłyby jego ziemią

przerażone spadają

poeta przesłania oczy

upierzona dłonią

nie marzy już o locie

ale o upadku

co kreśli jak błyskawica
profil nieskończoności

Nigdy o tobie

Nigdy o tobie nie ośmielam się mówić

ogromne niebo mojej dzielnicy

ani o was dachy powstrzymujące wodospad powietrza

piękne puszyste dachy włosy naszych domów
Milczę także o was kominy laboratoria smutku

porzucone przez księżyc wyciągające szyje

i o was okna otwarte-zamknięte

które pękacie w poprzek gdy umieramy za morzem

Nie opiszę nawet domu

który zna wszystkie ucieczki i moje powroty
choć mały jest i nie opuszcza powieki zamkniętej

nic nie odda zapachu zielonej portiery

ani skrzypienia schodów po których wnoszę zapalona lampę
ani liścia nad bramą

Chciałbym właściwie napisać o klamce furtki tego domu

o jej szorstkim uścisku i przyjaznym skrzypieniu
i choć wiem o niej tak wiele

powtarzam tylko okrutnie pospolitą litanię słów

Tyle uczuć mieści się między jednym uderzeniem serca a drugim

tyle przedmiotów można ująć w obie ręce

Nie dziwcie się że nie umiemy opisywać świata

tylko mówimy do rzeczy czule po imieniu

Dojrzałość

Dobre jest to co minęło

dobre jest to co nadchodzi

a nawet dobra jest 

teraźniejszość

W gnieździe uplecionym z ciała

żył ptak

bił skrzydłami o serce

nazywany najczęściej: niepokój

a czasem: miłość

wieczorami

szliśmy nad rwącą rzekę żalu
można się było przejrzeć w rzece

od stóp do głów

teraz

ptak upadł na dno chmury

rzeka utonęła w piasku

bezradni jak dzieci

i doświadczeni jak starcy

jesteśmy po prostu wolni

to znaczy gotowi odejść

W nocy przychodzi miły staruszek
ujmującym gestem zaprasza 

– jak sie nazywasz – pytamy strwożeni 

– Seneka – tak mówią ci którzy kończyli gimnazjum

a ci którzy nie znają łaciny 



wołają mnie: umarły


































 
  Pan od przyrody

Nie mogę przypomnieć sobie 

jego twarzy

stawał wysoko nade mną

na długich rozstawionych nogach

widziałem

złoty łańcuszek

popielaty surdut

i chudą szyję

do której przyszpilony był

nieżywy krawat

on pierwszy pokazał nam

nogę zdechłej żaby

która dotykana igłą

gwałtownie się kurczy

on nas wprowadził

przez złoty binokular 

w intymne życie 

naszego pradziadka 

pantofelka

on przyniósł 

ciemne ziarno

i powiedział: sporysz

z jego namowy

w dziesiątym roku życia

zostałem ojcem

gdy po napiętym oczekiwaniu

z kasztana zanurzonego w wodzie

ukazał się żółty kiełek

i wszystko rozśpiewało się

wokoło

w drugim roku wojny

zabili pana od przyrody

łobuzy od historii

jeśli poszedł do nieba – 

może chodzi teraz

na długich promieniach

odzianych w szare pończochy

z ogromną siatką

i zieloną skrzynką

wesoło dyndającą z tyłu

a jeśli nie poszedł do góry –

kiedy na leśnej ścieżce

spotykam żuka który gramoli się

na kopiec piasku

podchodzę

szastam nogami

i mówię:

– dzień dobry panie profesorze

pozwoli pan że mu pomogę – 

przenoszę go delikatnie
i długo za nim patrzę

aż ginie

w ciemnym pokoju profesorskim

na końcu korytarza liści 

O tłumaczeniu wierszy

Jak trzmiel niezgrabny

siadł na kwiecie

aż zgięła się łodyga wiotka

przeciska się przez rzędy płatków

podobnych słownikowym kartkom

do środka dąży

gdzie aromat i słodycz jest

i choć ma katar

i brak mu smaku

jednak dąży

aż bije głową

w żółty słupek

i to już koniec

trudno wniknąć

przez kielich kwiatów

do korzeni

więc trzmiel wychodzi

bardzo dumny

i głośno brzęczy:

byłem w środku

tym zaś

co mu nie całkiem wierzą

nos pokazuje

z żółtym pyłem
Epizod

Idziemy nad morzem

trzymając mocno w rękach

dwa końce starożytnego dialogu

– kochasz mnie 
– kocham
ze ściągniętymi brwiami

streszczam całą mądrość

dwu testamentów

astrologów proroków

filozofów z ogrodów

i filozofów klasztornych

a brzmi to bez mała tak:  

– nie płacz 

– bądź dzielna 

– popatrz wszyscy ludzie

wydymasz wargi i mówisz 
– powinieneś być kaznodzieją – 

i zagniewana odchodzisz

nie kocha się moralistów

cóż mam powiedzieć nad brzegiem

małego martwego morza

woda powoli wypełnia

kształty stóp które znikły   

Moje miasto
Ocean układa na dnie

gwiazdę soli

powietrze destyluje

błyszczące kamienie

ułomna pamięć tworzy 

plan miasta

rozgwiazdę ulic

planety dalekich placów

ogrodów zielone mgławice


emigranci w złamanych kaszkietach


skarżą się na ubytek substancji


skarbce z dziurawym dnem

ronią drogie kamienie


śniło mi się że idę


z domu rodziców do szkoły

wiem przecież którędy idę

po lewej sklep Paszandy

trzecie gimnazjum księgarnie

widać nawet przez szybę

głowę starego Bodeka

chcę skręcić do katedry

widok sie nagle urywa

nie ma dalszego ciągu

po prostu nie można iść dalej
a przecież dobrze wiem

to nie jest ślepa ulica

ocean lotnej pamięci

podmywa kruszy obrazy

w końcu zostanie kamień

na którym mnie urodzono

co noc

st   aję boso

przed zatrzaśniętą bramą

mego miasta

Pięciu

1

Wyprowadzają ich rano

na kamienne podwórze

i ustawiają pod ścianą

pięciu mężczyzn

dwu bardzo młodych

pozostali w sile wieku

nic więcej

nie da się o nich powiedzieć


2

kiedy pluton podnosi

broń do oka

wszystko nagle staje

w jaskrawym świetle 

oczywistości
żółty mur

zimny błękit

czarny drut na murze

zamiast horyzontu

jest to moment

buntu pięciu zmysłów

które rade by uciec

jak szczury z tonącego okrętu

zanim kula dojdzie do miejsca przeznaczenia

oko zauważy nadlatujący pocisk

słuch utrwali stalowy szelest

nozdrza napełnią się ostrym dymem

muśnie podniebienie płatek krwi

a dotyk skurczy się i rozluźni

teraz już leżą na ziemi

cieniem nakryci po oczy

pluton odchodzi

ich guziki rzemienie

i stalowe hełmy

są bardziej żywe

od tych leżących pod murem


3

nie dowiedziałem się dzisiaj

wiem o tym nie od wczoraj

więc dlaczego pisałem

nieważne wiersze o kwiatach

o czym mówiło pięciu

w nocy przed egzekucją

o snach proroczych

o przygodzie w burdelu

o częściach samochodu

o morskiej podróży

o tym że jak miał piki

nie trzeba było zaczynać
o tym że wódka najlepsza

po winie boli głowa

o dziewczynach

owocach 

o życiu

a zatem można

używać w poezji imion greckich pasterzy

można kusić się o utrwalenie barwy porannego nieba

pisać o miłości

a także

jeszcze raz

ze śmiertelna powagą

ofiarować zdradzonemu światu

różę 

Rozważania o problemie narodu

Z faktu używania tych samych przekleństw 
i podobnych zaklęć miłosnych

wyciąga się zbyt śmiałe wnioski

także wspólna lektura szkolna

nie powinna stanowić przesłanki wystarczającej

aby zabić

podobnie ma się sprawa z ziemią

(wierzby piaszczysta droga łan pszenicy niebo plus pierzaste obłoki)
chciałbym nareszcie wiedzieć

gdzie kończy się wmówienie

a zaczyna związek realny

czy wskutek przeżyć historycznych

nie staliśmy się psychicznie skrzywieni

i na wypadki reagujemy teraz z prawidłowością histeryków

czy wciąż jesteśmy barbarzyńskim plemieniem

wśród sztucznych jezior i puszcz elektrycznych

prawdę mówiąc nie wiem

stwierdzam tylko

istnienie tego związku

objawia się on w bladości

w nagłym czerwienieniu

w ryku i wyrzucaniu rąk

i wiem że może zaprowadzić

do pośpiesznie wykopanego dołu

więc na koniec w formie testamentu

żeby wiadomo było:

buntowałem się

ale sądzę że ten okrwawiony węzeł

powinien być ostatnim jaki

wyzwalający się

potarga

Co będzie

co będzie

kiedy ręce

odpadną od wierszy

gdy w innych górach

będę pił suchą wodę

powinno to być obojętne

ale nie jest
co stanie się z wierszami
gdy odejdzie oddech

i odrzucona zostanie 

łaska głosu

czy opuszczę stół

i zejdę w dolinę

gdzie huczy

nowy śmiech

pod ciemnym lasem

Rozmyślania o ojcu

Jego twarz groźna w chmurze nad wodami dzieciństwa

(tak rzadko trzymał w ręku moją ciepłą głowę)

podany do wierzenia win nie przebaczający

karczował bowiem lasy i prostował ścieżki

wysoko niósł latarnię gdy weszliśmy w noc

myślałem że usiądę po jego prawicy

i rozdzielać będziemy światło od ciemności

i sądzić naszych żywych 

– stało się inaczej

tron jego wiózł na wózku sprzedawca starzyzny
i hipoteczny wyciąg mapę naszych włości

urodził się raz drugi drobny bardzo kruchy

o skórze przezroczystej chrząstkach bardzo nikłych

pomniejszał swoje ciało abym mógł je przyjąć

w nieważnym miejscu jest cień pod kamieniem
on sam rośnie we mnie jemy nasze klęski

wybuchamy śmiechem

gdy mówią jak mało trzeba

aby się pojednać

Pan Cogito myśli o powrocie do rodzinnego miasta

Gdybym tam wrócił

pewnie bym nie zastał

ani jednego cienia z domu mego

ani drzew dzieciństwa

ani krzyża z żelazną tabliczką

ławki na której szeptałem zaklęcia

kasztany i krew

ani też żadnej rzeczy która nasza jest

wszystko co ocalało

to płyta kamienna

z kredowym kołem

stoję w środku

na jednej nodze

na moment przed skokiem

nie mogę urosnąć

choć mijają lata

a w górze huczą

planety y wojny

stoję w środku

nieruchomy jak pomnik

na jednej nodze

przed skokiem w ostateczność

kredowe koło rudzieje

tak jak stara krew

wokół rosną kopczyki

popiołu 

do ramion

do ust

Przepaść Pana Cogito
W domu zawsze bezpiecznie

ale zaraz za progiem

gdy rankiem Pan Cogito

wychodzi na spacer

napotyka – przepaść

nie jest to przepaść Pascala

nie jest to przepaść Dostojewskiego

jest to przepaść 

na miarę Pana Cogito

dni bezdenne

dni budzące grozę

idzie za nim jak cień

przystaje przed piekarnią

w parku przez ramię Pana Cogito

czyta z nim gazetę

uciążliwa jak egzema

przywiązana jak pies

za płytka żeby pochłonęła
głowę ręce i nogi

kiedyś być może

przepaść wyrośnie

przepaść dojrzeje

i będzie poważna

żeby tylko wiedzieć

jaką pije wodę

jakim karmić ją ziarnem

teraz

Pan Cogito

mógłby zebrać

parę garści piasku

zasypać ją

ale nie czyni tego

więc kiedy

wraca do domu

zostawia przepaść

za progiem

przykrywając starannie

kawałkiem starej materii

Pan Cogito a myśl czysta

Stara się Pan Cogito

osiągnąć myśl czystą

przynajmniej przed zaśnięciem

lecz samo już staranie

nosi zarodek klęski

więc kiedy dochodzi

do stanu że myśl jest jak woda

wielka i czysta woda

przy obojętnym brzegu
marszczy się nagle woda

i fala przynosi

blaszane puszki

drewno

kępkę czyichś włosów

prawdę rzekłszy Pan Cogito

nie jest całkiem bez winy

nie mógł oderwać

wewnętrznego oka

od skrzynki na listy

w nozdrzach miał zapach morza

świerszcze łaskotały ucho

i czuł pod żebrem palce nieobecnej

był pospolity jak inni

umeblowane myśli

skóra ręki na poręczy krzesła

bruzda czułości 

na policzku 

kiedyś

kiedyś później

kiedy ostygnie

osiągnie stan satori
i będzie jak polecają mistrzowie

pusty i

zdumiewający

Hakeldama

Kapłani mają problem

z pogranicza etyki i rachunkowości

co zrobić ze srebrnikami

które Judasz rzucił im pod nogi

suma została zapisana

po stronie wydatków

zanotują ją kronikarze

po stronie legendy

nie godzi się wpisać jej

w rubryce nieprzewidziane dochody

niebezpiecznie wprowadzić do skarbca
mogłaby zarazić srebro

nie wypada

kupić za nią świecznika do świątyni

ani rozdać ubogim

po długiej naradzie

postanawiają nabyć plac garncarski

i założyć na nim
cmentarz dla pielgrzymów

oddać – niejako

pieniądze za śmierć

śmierci

wyjście 

było taktowne

więc dlaczego

huczy przez stulecia

nazwa tego miejsca
hakeldama

hakeldama

to jest pole krwi
Przesłanie Pana Cogito
Idź dokąd poszli tamci do ciemnego kresu

po złote runo nicości twoją ostatnią nagrodę

idź wyprostowany wśród tych co na kolanach

wśród odwróconych plecami i obalonych w proch

ocalałeś nie po to aby żyć

masz mało czasu trzeba dać świadectwo

bądź odważny gdy rozum zawodzi bądź odważny

w ostatecznym rachunku jedynie to się liczy

a Gniew twój bezsilny niech będzie jak morze

ilekroć usłyszysz głos poniżonych i bitych

niech nie opuszcza ciebie twoja siostra Pogarda

dla szpiclów katów tchórzy – oni wygrają

pójdą na twój pogrzeb i z ulgą rzucą grudę

a kornik napisze twój uładzony życiorys

i nie przebaczaj zaiste nie w twojej mocy

przebaczać w imieniu tych których zdradzono o świcie

strzeż się jednak dumy niepotrzebnej

oglądaj w lustrze swą błazeńską twarz

powtarzaj: zostałem powołany – czyż nie było lepszych

strzeż się oschłości serca kochaj źródło zaranne

ptaka o nieznanym imieniu dąb zimowy

światło na murze splendor nieba

one nie potrzebują twego ciepłego oddechu

są po to aby mówić: nikt cię nie pocieszy

czuwaj – kiedy światło na górach daje znak – wstań i idź

dopóki krew obraca w piersi twoją ciemną gwiazdę

powtarzaj stare zaklęcia ludzkości bajki i legendy

bo tak zdobędziesz dobro którego nie zdobędziesz

powtarzaj wielkie słowa powtarzaj je z uporem

jak ci co szli przez pustynię i ginęli w piasku

a nagrodzą cię za to tym co mają pod ręką

chłostą śmiechu zabójstwem na śmietniku

idź bo tylko tak będziesz przyjęty do grona zimnych czaszek

do grona twoich przodków: Gilgamesza Hektora Rolanda

obrońców królestwa bez kresu i miasta popiołów

Bądź wierny Idź

Do rzeki
Rzeko – klepsydro wody przenośnio wieczności

wstępuję w ciebie coraz bardziej inny

że mógłbym być obłokiem rybą albo skałą
a ty jesteś niezmienna jak zegar co mierzy

metamorfozy ciała i upadki ducha

powolny rozkład tkanek i miłości

ja urodzony z gliny

chcę być twoim uczniem

i poznać źródło olimpijskie serce

chłodna pochodnio szumiąca kolumno

opoko mojej wiary i rozpaczy

naucz mnie rzeko uporu i trwania

abym zasłużył w ostatniej godzinie

na odpoczynek w cieniu wielkiej delty

w świętym trójkącie początku i końca

 Fotografia
Z tym chłopcem nieruchomym jak strzała Eleaty

chłopcem wśród traw wysokich nie mam nic wspólnego

poza datą narodzin linią papilarną

to zdjęcie robił mój ojciec przed drugą wojną perską
z listowia i obłoków wnioskuję że był sierpień

ptaki dzwoniły świerszcze zapach zbóż zapach pełni

w dole rzeka na rzymskich mapach nazwana Hypanis

dział wód i bliski grom doradzał by schronić się u Greków

ich nadmorskie kolonie nie były zbyt daleko

chłopiec uśmiecha się ufnie jedyny cień jaki zna

to cień słomkowego kapelusza cień sosny cień domu

a jeśli łuna to łuna zachodu


mój mały mój Izaaku pochyl głowę
to tylko chwila bólu a potem będziesz

czym tylko chcesz – jaskółką lilią polną

więc muszę przelać twoją krew mój mały

abyś pozostał niewinny w letniej błyskawicy

już na zawsze bezpieczny jak owad w bursztynie

piękny jak ocalała w węglu katedra paproci
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Józefowi Czapskiemu

Moja bezbronna ojczyzna przyjmie cię najeźdźco
a droga którą Jaś Małgosia dreptali do szkoły

nie rozstąpi się w przepaść

Rzeki nazbyt leniwe nieskore do potopów

rycerze śpiący w górach będą spali dalej

więc łatwo wejdziesz nieproszony gościu


Ale synowie ziemi nocą się zgromadzą

śmieszni karbonariusze spiskowcy wolności

będą czyścili swoje muzealne bronie

przysięgali na ptaka i na dwa kolory

A potem tak jak zawsze – łuny i wybuchy

malowani chłopcy bezsenni dowódcy

plecaki pełne klęski rude pola chwały

krzepiąca wiedza że jesteśmy – sami 

Moja bezbronna ojczyzna przyjmie cię najeźdźco

i da ci sążeń ziemi pod wierzbą i spokój
by ci co po nas przyjdą uczyli się znowu

najtrudniejszego kunsztu – odpuszczenia win

Potęga smaku




Pani Profesor Izydorze Dąbskiej

To wcale nie wymagało wielkiego charakteru

nasza odmowa niezgoda i upór

mieliśmy odrobinę koniecznej odwagi

lecz w gruncie rzeczy była to sprawa smaku






Tak smaku

w którym są włókna duszy i chrząstki sumienia

Kto wie gdyby nas lepiej i piękniej kuszono

słano kobiety różowe płaskie jak opłatek

lub fantastyczne twory z obrazów Hieronima Boscha

lecz piekło w tym czasie było jakie

mokry dół zaułek morderców barak

nazwany pałacem sprawiedliwości

samogonny Mefisto w leninowskiej kurtce

posyłał w teren wnuczęta Aurory

chłopców o twarzach ziemniaczanych

bardzo brzydkie dziewczyny o czerwonych rekach

Zaiste ich retoryka była aż nazbyt parciana

(Marek Tulliusz przewracał się w grobie)

łańcuchy tautologii parę pojęć jak cepy

dialektyka oprawców żadnej dystynkcji w rozumowaniu

składnia pozbawiona urody koniunktywu

Tak więc estetyka może być pomocna w życiu

nie należy zaniedbywać nauki o pięknie

Zanim zgłosimy akces trzeba pilnie badać

kształt architektury rytm bębnów i piszczałek

kolory oficjalne nikczemny rytuał pogrzebów

Nasze oczy i uszy odmówiły posłuchu


książęta naszych zmysłów wybrały dumne wygnanie

To wcale nie wymagało wielkiego charakteru

mieliśmy odrobinę niezbędnej odwagi

lecz w gruncie rzeczy była to sprawa smaku






Tak smaku

który każe wykść skrzywić się wycedzić szyderstwo
choćby za to miał spaść bezcenny kapitel ciała







głowa

Pożegnanie

Chwila nadeszła trzeba się pożegnać

po odlocie ptaków nagły odlot zieleni

koniec lata – temat banalny to znaczy na gitarę solo

mieszkam teraz na stoku wzgórza

okno na całą ścianę więc widzę dokładnie

gęstą sierść wikliny nagie iwy to jest mój brzeg

wszystko rozgrywa się w horyzontalnych pasmach – leniwa rzeka
drugi wysoki brzeg stromo spadający w dół

objawia wreszcie to co musiało być wyznane

glina piasek wapienne skały płaty czarnoziemu

i wątły teraz las opłakujący las

jestem szczęśliwy to znaczy wyzbyty złudzeń

słońce pojawia się na krótko ale za to daje

spektakle wspaniałych zachodów trochę w guście Nerona

jestem spokojny trzeba się pożegnać

nasze ciała przybrały kolor ziemi
Wit Stwosz: Uśnięcie NMP
Jak namioty przed burzą marszczą się złote opończe

przybór gorącej purpury odsłania piersi i stopy

cedrowi apostołowie unoszą ogromne głowy

nad wysokością zwisa broda ciemna jak topór

Kwitną snycerskie palce. Cud się dłoniom wymyka

więc kładą je na powietrzu – powietrze się burzy jak struny

Gwiazdy się macą na niebie z gwiazd jest także muzyka

lecz nie dosięga ziemi i trwa wysoko jak luna

A Panna Maria usypia. Idzie na dno zdziwienia

trzymają ją w wątłej siatce umiłowane oczy

upada coraz wyżej jak strumień przez palce przenika

a oni schylają się z trudem nad wstępującym obłokiem

Domysły na temat Barabasza
Co się stało z Barabaszem? Pytałem nikt nie wie
Spuszczony z łańcucha wyszedł na białą ulicę

mógł skręcić w prawo iść naprzód skręcić w lewo

zakręcić się w kółko zapiać radośnie jak kogut

On Imperator własnych rąk i głowy
On Wielkorządca własnego oddechu

Pytam bo w pewien sposób brałem udział w sprawie

Zwabiony tłumem przed pałacem Piłata krzyczałem

tak jak inni uwolnij Barabasza Barabasza

Wołali wszyscy gdybym ja jeden milczał

stałoby się dokładnie tak jak się stać miało

A Barabasz być może wrócił do swej bandy

W górach zabija szybko rabuje rzetelnie
Albo założył warsztat garncarski

I ręce skalane zbrodnią

czyści w glinie stworzenia

Jest nosiwodą poganiaczem mułów lichwiarzem 
właścicielem statków – na jednym z nich żeglował Paweł do

Koryntian

lub – czego nie można wykluczyć –

stał się cenionym szpiclem na żołdzie Rzymian

Patrzcie i podziwiajcie zawrotną grę losu

o możliwości potencje o uśmiechy fortuny

A Nazareńczyk

został sam

bez alternatywy

ze stromą 

ścieżką

krwi     
Do Henryka Elzenberga 

w stulecie jego urodzin
Kim stałbym się gdybym Cię nie spotkał – mój Mistrzu Henryku

Do którego po raz pierwszy zwracam się po imieniu

Z pietyzmem czcią jaka należy się – Wysokim Cieniom

Byłbym do końca życia śmiesznym chłopcem
Który szuka
Zdyszanym małomównym zawstydzonym własnym imieniem

Chłopcem który nie wie

Żyliśmy w czasach które zaiste były opowieścią idioty

Pełną hałasu i zbrodni

Twoja surowa łagodność delikatna siła

Uczyły jak mam trwać w świecie niby myślący kamień
Cierpliwy obojętny i czuły zarazem

Krążyli wokół Ciebie sofiści i ci którzy myślą młotem
Dialektyczni szalbierze wyznawcy nicości – patrzyłeś na nich
Przez lekko załzawione okulary

Wzrokiem który wybacza i nie powinien wybaczyć


Przez całe życie nie mogłem wydobyć z siebie słowa dziękczynienia

         Jeszcze na łożu śmierci – tak mi mówiono – czekałeś na głos ucznia

Którego w mieście sztucznych świateł nad Sekwaną

Dobijały okrutne niańki

Ale Prawo Tablice Zakon – trwa
Niech pochwaleni będą Twoi przodkowie

I ci nieliczni którzy Ciebie kochali

Niech pochwalone będą Twoje księgi

Szczupłe

Promieniste

Trwalsze od spiżu

Niech pochwalona będzie Twoja kołyska

Guziki




Pamięci kapitana Edwarda Herberta

Tylko guziki nieugięte

przetrwały śmierć świadkowie zbrodni
z głębin wychodzą na powierzchnię

jedyny pomnik na ich grobie

są aby świadczyć Bóg policzy

i ulituje się nad nimi

lecz jak zmartwychwstać mają ciałem

kiedy są lepką cząstką ziemi

przeleciał ptak przepływa obłok

upada liść kiełkuje ślaz

i cisza jest na wysokościach

i dymi mgłą smoleński las

tylko guziki nieugięte

potężny głos zamilkłych chórów

tylko guziki nieugięte

guziki z płaszczy i mundurów

Brewiarz

Panie,


wiem że dni moje są policzone

zostało ich niewiele

tyle żebym jeszcze zdążył zebrać piasek

którym przykryją mi twarz

nie zdążę już

zadośćuczynić skrzywdzonym

ani przeprosić tych wszystkich

którym wyrządziłem zło

dlatego smutna jest moja dusza

życie moje

powinno zatoczyć koło

zamknąć się jak dobrze skomponowana sonata

a teraz widzę dokładnie
na moment przed kodą

porwane akordy

źle zestawione kolory i słowa

jazgot dysonanse

języki chaosu

dlaczego

życie moje

nie było jak kręgi na wodzie

obudzonym w nieskończonych głębinach

początkiem który rośnie

układa się w słoje stopnie fałdy

by skonać spokojnie

u Twoich nieodgadnionych kolan

Czułość

Cóż ja z tobą czułości w końcu począć mam

czułości do kamieni do ptaków i ludzi

powinnaś spać we wnętrzu dłoni na dnie oka tam

twoje miejsce niech cię nikt nie budzi

Psujesz wszystko zamieniasz na opak

streszczasz tragedię na romans kuchenny

idei lot wysokopienny

zmieniasz w stękania eksklamacje szlochy

Opisać to jest zabić bo przecież twoja rola

siedzieć w ciemności pustej chłodnej sali

samotnie siedzieć gdy rozum spokojnie gwarzy

w oku marmurów mgła i krople toczą sie po twarzy
